
Z I E MI A N I N .
Tygodnik przemysłowo-rolniczy.

Organ Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla Wielkiego 
Księstwa Poznańskiego.

M  1. Poznań w sobotę dnia 2  stycznia 1869. J\o%
K orespondenc je  i p rzese łk i f r a n c o  pod ad resem : K azim irz K oszutski, R ed ak to r Z iem ianina, przy ul. Św. M arcina Nr. 59.

PR Z E D PŁ A T A  kw artalna  wynosi: na pocztach pruskich 1 ta l .;  dla Cesarstwa Austryackiego r o c z n i e  7 z łr., p ó ł r o c z n i e  3 złr. 50 centów wartości
a u s t r . ; każdy nr. osobno: 2 '/2 sgr.

T R E Ś Ć .
Protokół ósmego posiedzenia Z arządu czyli ostatniego przed walnem ze­

braniem Centr. Tow. Gospodarczego dla W ielk. Ks. Poznańskiego 
z dnia 15 grudnia 1868 r.

Sprawozdanie Zarządu Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla Wielk. 
Ks. Poznańskiego za rok 1868.

Protokół
ósmego posiedzenia Zarządu c z a  li ostatniego przed wal- 

uein zebraniem Centr. Ton. Gospodarczego dla Wielk. 
Ks. Poznańskiego z dnia 15 grudnia 1868 r.

Działo się w Poznaniu dn. 15 grudnia 1868 r. na posiedzeniu 
Zarządu.

O becn i:

P P . W olniewicz, M. Jackow ski, M. hr. Kwilecki, Z. Szuł- 
d rzy u sk i, B. Ł u b ień sk i, S. K urna tow sk i, S. C hłapow ski.

W ym ienieni członkow ie Z arządu  w ybrali jednog łośn ie 
przewodniczącym  na to  posiedzenie ponownie P an a  W oln ie- 
w icza, k tóry  w ybór p rzy ją ł i posiedzenie zagaił.

P o rządek  dzienny, jak o  doręczony poprzednio członkom , 
nie zo s ta ł odczytany, tylko przystąp iono  do odczytania p ro ­
to k ó łu  z dn ia 19go g rudn ia , k tó ry  z m ałem i zm ianam i został 
przy ję ty  i podpisany; p ro tokó ł zaś z 2go g ru d n ia , ponieważ 
oryg inał znajdow ał się w łaśnie w d ru k a rn i, m a być odczy­
tany  na przyszłem  posiedzeniu Z arządu .

N astępnie, zgodnie z num . 4 porządku  dziennego, odczy­
ta ł  S ek re ta rz  C entralnego Tow. G ospodarczego spraw ozdanie 
z czynności i w ykonanych uchw ał od czasu ostatn iego po ­
siedzenia.

O dczytanie spraw ozdania S k arb n ik a  ze stanu  kasy  Cen­
tra lnego  Tow. G ospodarczego, um ieszczone pod num . 5 po­
rząd k u  dziennego, postanow iono odłożyć do ju trzejszego  w al­
nego zeb ran ia , poniew aż na takOwśm i tak  w ybraną będzie 
kom isya cio rew izyi kasy i spraw dzenia książek.

P rzy  spraw ozdaniu  z Z iem ian ina, um ieszczonem  pod

List otwarty do P . Bronisława Domaradzkiego. N. Urbanowski.
Środek prezerwatywmy przeciwko zarazie bydła.
R ozm aitości:
Sposób powiększenia plenności kartofli. — Siarczan miedzi użyty do baj­

cowania pszenicy przed siewem. — Środek przeciw pleśni kiszek i mięsa.

num. 6 porządku dziennego, w kw estyi um ieszczania cen 
handlowych i inseratów  uchw ala Z arząd , aby Ziem ianin nie 
zm ienił pod tym  względem form y w ydaw nictwa i nie um iesz­
cza! ogłoszeń i cen handlow ych, ponieważ praw dopodobnie 
podług  poniżej um ieszczonego obliczenia w ypłynęłyby s tą d  
w iększe w ydatk i, aniżeli pow iększenie dochodów, k tó re  je s t 
wątpliw e. I  ta k  stępel od insera tów  kosztow ałby 66 tal. 
rocznie, wyższe kosz ta  druku  52 ta l .,  ta k  że razem  um iesz­
czanie inseratów  podw yższyłoby koszta w ydaw nictw a o 118 
ta l. D ochodu zaś znacznego z inseratów  dla tej przyczyny 
spodziew ać się nie m ożna, że Z iem ianin , jak o  pismo tygo­
dniowe i w m ałej liczbie exem plarzy się rozchodzące, nie 
przedstaw ia tych korzyści i dogodności przy um ieszczaniu in­
seratów , ja k  D ziennik  P oznańsk i, wychodzący codziennie 
i znajdujący się nieom al w ręk u  każdego, czytającego pism a 
publiczne. Z tych więc powodów uchw alił Z arząd  w strzym ać 
się na te ra z  z um ieszczaniem  inseratów  i cen handlowych. 
N astępn ie odczytuje przewodniczący, P an  W olniew icz, swój 
w niosek, celem  pow iększenia liczby abonentów , t. j. aby : 

s p renum era ta  na Z iem ianina zb ieraną by ła od członków 
Tow arzystw a C entralnego  za pośrednictw em  D yrekcyi 
każdego Tow arzystw a Filialnego.®

W niosek ten  Z arząd  przyjm uje i poleca P anu  W olniewi- 
czowi przedłożyć go do p rzy jęcia na ju trzejszćm  walnem  ze­
bran iu .

Poczem p rzed k ład a  P an  Jackow sk i, zgodnie z nura. 7 
porządku  dziennego, nadeszłe pism a do Z arządu , a m ianowi­
cie pism o od nowo ukonstytuow anego Tow arzystw a ku P od­
niesieniu  Chowu O w iec, k tó re  nadesła ło  swoje s ta tu ta  z uw ia­
dom ieniem , że chce p rzystąp ić  do C entralnego Tow arzystw a 
jak o  osobny w ydział. Z arząd  uchw ala p rzedstaw ić to  do za­
decydow ania ju trzejszem u  Avalnemu zebraniu  z wezwaniem
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nowego Towarzystwa do zastosowania swych statutów  do 
Ustaw Centr. Tow. Gospodarczego.

Przy kwestyi szkoły rolniczćj, umieszczonój pod num. 8 
porządku dziennego, Pan Szułdrzyński przedkłada swój refe­
r a t ,  mający być ju tro  odczytany walnemu zebraniu. Po zro­
bieniu niektórych zmian Zarząd referat ten przyjmuje. Prze­
wodniczący oświadcza przy tćj sposobności, że Pan hrabia 
Cieszkowski nadesłał podpisaną przez siebie umowę, tyczącą 
się wydzierżawienia folwarku Źabikowa na rzecz przyszłćj 
szkoły rolniczej, k tórą  członkowie Zarządu byli już podpisali. 
Umowa ta  ma być także odczytaną na walnćm zebraniu.

Dalej referował Pan Kurnatowski z odbytej podróży 
do Proszkowa w celu bliższego poinformowania się co do 
stacyi chemicznój doświadczalnej i co do tamtejszego planu 
i urządzenia akademii rolniczej. Pan Kurnatowski dowiedział 
się także od Dyrektora akademii rolniczćj w Prószkowie, że 
tenże z ziomków naszych, którzy ukończyli swe studya 
w Prószkowie, polecić może trzech agronomów jako zdatnych 
i kwalifikujących się na posadę nauczycieli, respective dy­
rektora średniej szkoły rolniczej.

Przy kwestyi funduszów na tęż szkołę rzucono pytanie, 
czy z istniejących już funduszów odkładać pewną sumę i za­
cząć tworzyć zaraz fundusz rezerwowy. Po wszechstronnej 
dyskusyi przeważyło zdanie, aby dopićro po założeniu i otwo­
rzeniu szkoły rolniczćj zacząć odkładać i zbierać pieniądze 
na fundusz rezerwowy.

W kwestyi umieszczania elewów gospodarczych po wzo­
rowych gospodarstw ach, umieszczonej pod num. 9 porządku 
dziennego, postanawia Zarząd odłożyć decyzyą, którym  ele­
wom przyznać wsparcie z pomiędzy zgłaszających się, 
a opatrzonych w potrzebne świadectwa, do przyszłego posie­
dzenia swego, tymczasowo zaś decyduje, aby liczbę ma­
jących pobierać wsparcie ograniczyć dla braku funduszów na 
sześciu, resztę zaś umieszczać po wzorowych gospodarstwach, 
ale bez wsparcia.

W kwestyi zwiedzania wzorowych gospodarstw, umiesz­
czonój pod num. 10 porządku dziennego, odczyta Pan Wol- 
niewicz, jako referent, nadeszłe sprawozdania od Towarzystw 
Rolniczych Filialnych na jutrzejszćm walnćm żebraniu.

Kwestyą zagajenia walnego zebrania, umieszczoną pod 
num. 11 porządku dziennego, a przedłożoną Zebraniu przez 
Pana Jackowskiego, porucza Zarząd na wniosek tego ostat­
niego jednogłośnie Panu Wolniewiczowi , który obowiązek ten 
na siebie przyjmuje.

W kwestyi spolszczenia nazw w zielnikach zakupionych 
przez Zarząd, umieszczonej pod num. 12 porządku dziennego, 
referent, Pan B. Łubieński, nic nowego oświadczyć nie może) 
jak  tylko, że takowe Zarządowi przez Pana prof. Szafarkie- 
wicza dotąd wręczone nie zostały.

W kwestyi założenia stowarzyszenia zabezpieczenia 
od ognia, umieszczonej pod num. 13 porządku dziennego, 
odczytał Pan B. Łubieński swój re fe ra t, bardzo jasno, do­
brze i treściwie rzecz tłumaczący, który Zarząd przyjmuje 
i poleca go przedłożyć w następnym dniu walnemu zebra­
niu z odpowiednim wnioskiem do przyjęcia.

R eferat ze statutów, nadesłanych Zarządowi przez nowo 
ukonstytuowane Towarzystwo Rolnicze K rotoszyńskie, a już 
jako filialne do C entralnego‘Towarzystwa przyjęte, umiesz­
czony pod num. 14 porządku dziennego, a mający być od­

czytany przez Pana Jackowskiego, odkłada Zarząd dla spóź- 
nionćj pory do przyszłego posiedzenia.

Przy punkcie 15 porządku dziennego oświadczył Pan 
Kurnatow ski, że teraźniejszy adm inistrator masy po ś. p. 
Cegielskim, Pan Bentkowski, wypowiedział od Igo stycznia 
Zarządowi dotychczasowy lokal urzędowy. W skutek tego 
postanowił Zarząd postarać się o inny lokal do umieszczenia 
b iura, k tóre od Nowego Roku znajdować się będzie w Baza­
rze na II  piętrze pod num. 35.

Gdy następnie n ik t więcćj z członków wniosku nie sta ­
w ił, Przewodniczący posiedzenie zamknął.

Sprawozdanie
Zarządu Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla 

Wiclk. Ks. Poznańskiego za rok 1868,

odczytano na Walnera Zebraniu d. lt> Grudnia p. r. przez Pana 
M. Jackowskiego Sekretarza Centralnego 'towarzystwa gospodarczego.

Rok bieżący do nieszczęśliwych policzyć nam należy — 
ponieśliśmy dotkliwą a niepowetowaną s tra tę  przez zgon ś. p. 
Hipolita Cegielskiego Prezesa Towarzystwa naszego. Lubo 
nie tu  miejsce ani do nas należy kreślić przebieg tego w za­
sługi bogatego żywota; obowiązkiem naszym atoli je s t zapi­
sać na karcie niniejszego spraw ozdania, usiłowania Jego 
i prace w sprawach Centralnego Towarzystwa położone. Mąż 
ten głębokiego rozumu i szerokiego poglądu na sprawy spo­
łeczne, niósł w ofiarze dla kraju znakomite swe zdolności, 
które jak  promienie św iatła padając na wsze strony pracy 
organicznćj, przenikały i rozjaśniały nie zawsze dostępne 
dla ogółu tajniki: On to na Walnem Zebraniu Centralnego 
Towarzystwa 1865 r. słysząc głosy zwątpienia, a widząc 
chwiejące się w posadach Towarzystwo przychodzi mu w po­
moc światłem zdaniem, i wspiera je  rozumną radą. Bezstronne 
a głębokie zainteresowanie się spraw ą, i wyższe w ogóle 
przymioty znamienujące niepospolitego człowieka, zwróciły 
na Zgasłego oczy całego Zgrom adzenia, i wskazały Go jako 
ten potężny filar, k tóry utrzymać cały ciężar budowy Towa­
rzystwa je st mocen. Jednomyślnie obrany Prezesem C entral­
nego Towarzystwa gospodarczego, wstępuje ś. p. Hipolit Ce­
gielski w nową sferę prac organicznych, a z wiarą ludzi, 
którzy w wyższym świecie przekonań i uczuć czerpią uświę­
cenie i siłę do pracy, hartując dobre swe chęci w gorącem 
poczuciu obowiązkowości, podjął z właściwą sobie energią 
ducha powierzoną spraw ę, i prowadził z powagą roztropnego 
a doświadczonego zwierzchnika. Ceniąc wysoko zaufanie ja ­
kiem obdarzył Go ogół, czuł zarazem wagę ciężaru jaki zło­
żono na Jego barkach , strzegł On też pilnie i nie spuszczał 
nigdy z oka żadnego kroku Towarzystwa, a prowadząc umie­
ję tną  ręką jego sprawy, właściwy nadawał im kierunek. — 
W ystarczy gdy zapuścimy oko w wewnętrzny skład Towa­
rzystw a, aby uznać i ocenić tę systematyczną orgauizacyą, 
tę  sprężystość w wykonaniu, ten klasyczny porządek w ca­
łym ustroju, którego zgasły Prezes jest do dzisiaj, i na długo 
jeszcze pozostanie duszą.
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Ostatnia chwila pracowitego Jego żywota zastała Go za­
jętego interesam i Towarzystwa, cierpienia wytrąciły pióro 
z ręki i powaliły na łóże boleści, z którego —  już nie po­
w stał. Z tego tu  miejsca z którego te  słów kilka poświę­
camy pamięci Zgasłego Męża, oddawał On przez la t wiele, 
niepospolite krajowi usług i, tu  piętrzy się pomnik rzeczy­
wistej Jego zasługi, na który się składa n a u k a  i p r a c a .  
Oby ten przykład tak  wielki i pouczający, nie był przedmio­
tem podziwu tylko i uznania, ale oby służył zarazem jako 
wybitny a naśladowania godny wzór s u m i e n n ć j  p r a c y  
najdalszym pokoleniom, a uwielbienie i wdzięczność dla za­
sług  i cnót obywatelskich Zgasłego, oby wyryły w sercach 
naszych niezatarte nigdy wspomnienie, —  H i p o l i t a  C e g i e l ­
s k i e g o  p a m i ę c i  —  z a s ł u ż o n a  c z e ś ć .

Oddawszy to co należy zasłudze przystępujemy teraz 
w myśl § IX  ustaw Centralnego Towarzystwa do zdania 
Szanownemu Zgromadzeniu sprawy z całorocznych czynności, 
jako też z przebiegu poruczonych pieczy naszej spraw To­
warzystwa.

Towarzystwo Centralne liczy obecnie 745 członków 
w dziewięciu tow arzystw ach, Szubińskie i Ostrzeszowskie 
Towarzystwa nie nadesłały dotąd list Członków. Zarząd 
w liczbie 9 osób składał się z panów:

1, Prezesa Zgasłego ś. p. Cegielskiego Hipolita,
2, Sekretarza Jackowskiego Maxymiliana,
3, Skarbnika hr. Kwileckiego Mieczysława,
4, Referentów Wolniewicza Włodzimierza,
5, » Łubieńskiego Bogusława,
6, „ Kurnatowskiego Stanisława,
T, „ Chłapowskiego Stanisława,
8, „ Szuldrzyńskiego Zygmunta,
9, miejsce niezajęte, albowiem pan hr. Adam Żółtow- 

ski wyboru nie przyjął.
Pan Mroziński Józef sekretarz Zarządu złożył swój 

urząd od Igo Lipca b. r. a w jego miejsce wstąpił pan Ko­
szutski Kazimierz.

Posiedzeń kolegialnych odbył Zarząd 8 —  z Delegowa­
nymi 1, — prezidialnych 6, korespondencji z Towarzystwami 
filialnymi i rozmaitych innych w interesie Centralnego To­
warzystwa 550.

Uchwalone na Walnem Zebraniu dnia 22go Lutego b. r. 
zebranie Wydziałów, zwołanem zostało na dzień 27go Czerwca 
b. r. Zebranie to było przez ogół nad wszelkie spodziewa­
nie obojętnie przyjęte, we wszystkich W ydziałach razem ob­
radowało tylko 14 członków. Wydział leśny jak  zawsze tak 
i teraz stawił się licznie.

I. W y d z i a ł  o g ó l n y  nie odebrał żadnych rozpraw, wi­
dział się przeto zmuszonym rozebrać postawione pytania 
w swem gronie które się składało z 5 członków. Mimo tak 
szczupłych sił przedyskutował W ydział ściśle naznaczone 
kwestye, przejrzał nadesłane wzory rachunkowości gospodar­
czej, zdał o nich swą opinią, i postawił dla przyszłego Ze­
brania następujące zadania: 1, „Czy i pod jakiemi warunkami 
w obec zwiększającej się liczby mączkarń w prowincyach są­
siednich, polecać należy i u nas w W. Ks. Poznańskiem za­
kładanie fabryk mączki?* 2, „W jaki sposób uczynić zadość 
potrzebie paliwa dla ludzi służebnych, a mianowicie jaka  ilość

paliwa, bądź to drzewa, torfu lub węgli, dla familii robotni- 
czćj jest potrzebną?*

II. W y d z i a ł  r ó l n y  obsadzony przez 5 członków', 
z trzech zadanych rozpraw' odebrał tylko jednę opracowaną. 
Nie czują; w swem łonie dosyć sił do rozwiązania wszyst­
kich pytań postanowił dwa zadania nieopracowane reprodu­
kować na następnem  Zebraniu:

1, „Pod jakimi warunkami uprawa lnu jest u nas korzystną 
na wielką skalę, — na mniejszą skalę zaś w połączeniu z sie­
wem marchwi?*

2, „Jakie są przyczyny, że u nas w Księstwie drenowa­
nie w tak  małych rozmiarach jest zaprow adzone, i jakie są 
sposoby rozpowszechnienia tój melioracyi?*

III. W w y d z i a l e  c h o w u  i n w e n t a r z y  4 zasiadało 
członków, naznaczoną kwestyą rozebrali, i postawili dla 
przyszłego Zebrania następujące do rozwiązania pytania:

1, „ściślej oznaczyć, jak i gatunek wełny produkować, aby 
konkurencyą z zagraniczną wełną wytrzymać;*

2, „ściślej oznaczyć, jak połączyć produkcyą dobrej wełny 
z produkcyą mięsa u owcy?*

W szystkie wyżej wymienione zadania zostały w swoim 
czasie Dyrekcyom Towarzystw filialnych dla rozdania między 
członków przesłane.

IV. W y d z i a ł  l e ś n y ,  rozbierał dwie rozprawy:
1, „O szkodach wyrządzanych w lasach sosnowych przez 

sówkę.*
2, „O służbie leśnśj.*
Na przyszłem Zebraniu W ydziału postanowiono rozbie­

rać trzy kwestye:
ł ,  „O szkółkach leśnych.*
2, „O skutkach złego gospodarowania w lasach.®
3, „O szkodliwych skutkach grabienia ściółki leśnej.®
Ze względu na niedogodności jakie wynikają z uczęsz­

czania na Zebrania W ydziału około ś. J a n a , uchwalił Wy­
dział: ażeby na przyszłość członkowie raz tylko do roku na 
Walne Zebrania przybywali, a natom iast gorliwy udział brali 
w exkurzyach leśnych, z których referaty Zarządowi Cen­
tralnemu przesełane być mają.

Posiedzenie Zarządu z Delegowanymi Towarzystw filial­
nych odbyło się dnia 15go Października b. r. na którem :

1, Co do szkoły rolniczej przedłożył Zarząd Delegowa­
nym sprawozdanie, z którego poinformować się mogli, jak  
daleko projekt założenia szkoły rolniczej posunięty został, 
oraz przekonać się, że Zarząd wszelkie przygotowawcze po­
czynił kroki do rozpoczęcia działania, którego przyspieszenie 
i dalsze ustalenie zależy od ofiarności członków Towarzystwa. 
Wszyscy Delegowani w imieniu Towarzystw które reprezen­
towali popierali projekt założenia szkoły rolniczej, a po dłu­
giej dyskusyi oświadczyli ostatecznie, że lubo teraz większość 
podpisała tylko jednorazowe datk i, jednakże gdy szkoła wej­
dzie w życie, to składki powiększą się i ustalą.

2, Roztrząsano nieuregulowaną dotąd pomimo uchwały 
Walnego Zebrania kwestyą składkow ania, o której poniżej 
jeszcze będzie mowa.

3 ,  Zastanawiano się nad kwestyą jarm arków na inwen­
tarz rozpłodowy, i zapytywał Zarząd Delegowanych, czy po 
nieudanych kilkakrotnych próbach ma zajmować się nadal tą 
kw estyą, czy ją  też uważać za niepraktyczną i niewykonalną. 
Po rozważeniu zdań, za i przeciw objawionych, stanęło na
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te m , ażeby tę  kw estyą zatrzym ać n ada l n a  porządku  dzien­
nym czynności Z arządu .

4, D la  Z i e m i a n i n a ,  k tó reg o  zastęp  w spółpracow ników  
znacznie się p rze rzedził, a  stosy  exem plarzy czekają n a  ła ­
skawych abonentów  okazano udzia ł ju ż  to  ra d ą  daw aną Re- 
dakcyi ażeby um ieszczała in sera ty  i podaw ała  ceny handlowe, 
przez co ma się pociągnąć do liczniejszej p renum eraty  pu ­
bliczność ro ln iczą , już to  p rzyrzeczen iem , że każdy z D ele­
gow anych będzie się s ta ra ł w spierać go w swem Tow arzystw ie 
m oralnie.

5, Co do czynności kom isyi m ających zwiedzać i p rze ­
g lądać gospodarstw a w zorow e, to  D elegowani okazali go to­
wość pop ieran ia w łonie Tow arzystw  filialnych tćj uchw ały 
W alnego  Z ebrania.

6, W  kw estyi um ieszczania elewów gospodarskich  po 
wzorowych gospodarstw ach  zapy ta ł Z arząd  Delegowanych 
o ich zdanie w tej m ierze: czy p ro jek t ten  potnimo założenia 
szkoły rolniczej m a być uw ażany za pożyteczny i na popie­
ran ie  zasługujący , czy też przez szkołę rolniczą, skoro  ta  do 
sk u tk u  przyjdzie usunięty. W szyscy oświadczyli się jedno ­
m yślnie za u trzym aniem  tego p ro jek tu , uznając w wykonaniu 
jego w ielką pożyteczność, i p rzy rzekają  dołożyć z swej strony  
s ta ra n ia , aby do kassy  C entralnej ' / ,0 część dochodów na 
tenże cel w pływ ała.

N astępn ie  przychodzi pod obrady  kw estya decen tra liza- 
cyi Tow arzystw  Rolniczych F ilia lnych  i ich stosunku  do Cen­
tra lnego  Tow arzystwa. Po długich rozpraw ach zgodziło się 
n ieom al całe Z ebranie na rezo lucyą , w edług k tó rć j: s w za­
sadzie przyjm uje się decen tra lizacya większych Tow arzystw  
rolniczych F ilia lnych  na powiatowe, z tem  w szelako w yraźnem  
o k reślen iem , że gdzie stosunk i tego w ym agają, gdzie m iano­
wicie niem a dostatecznych żywiołów do u tw orzen ia oddziel­
nego Tow arzystw a powiatowego, tam  dwa i więcej pow iatów  
w jedno Towarzystwo łączyć się może. Tylko D elegow ani 
T ow arzystw a G ostyńskiego oświadczyli ponownie to , co już 
daw niśj ich Tow arzystwo było wypowiedziało, że szanując 
tradycyą do im ienia Tow arzystw a G ostyńskiego i pam ięć do 
imion jego założycieli p rzyw iązaną , n iechce toż Towarzystwo 
rozdzielać dotychczasow ej swój całości. To oświadczenie 
cofnęło kw estyą na pole dyskusy i, k tó ra  doprow adziła 
ostatecznie do tego re z u lta tu , iż przychylono się ogólnie do 
zdan ia  jednego z członków  Z arządu , k tó ry  d a ł tę  pojednaw czą 
r a d ę ,  ażeby pow iaty należące do Tow arzystw a G ostyńskiego 
ukonsty tuow ały  się jako  osobne Tow arzystw a rolnicze pow ia­
tow e i jako  filie p rzystąp iły  do C en tralnego  Tow arzystw a, 
pom iędzy sobą jednakże, ażeby się uw ażały jak o  cząstk i To­
w arzystw a G ostyńskiego, stanow iące je d n ą  a n ierózdzielną 
całość. W  ten  sposób zachow ałyby Tow arzystw a pam ięć 
trad y cy i, a w obec C en tralnego  Tow arzystw a weszłyby w w ła­
ściwy stosunek . D alsze postanow ienie pozostaw iono sam em uź 
Towarzystwu.

P rzy  końcu obrad postaw ił P an  Rivoli delegow any W y­
d zia łu  Leśnego następujący  w niosek: »abv Z arząd  C entralny, 
k tó ry  się zajm uje i w ziął w swe ręce w ykształcenie i um iesz­
czanie elewów po wzorowych g o sp o d a rs tw a ch , także nie 
spuszczał z oka leśnictw a krajow ego i za ją ł się kształcen iem  
dobrych borow ych, um ieszczając elewów po wzorowo u rzą­
dzonych gospodarstw ach  le śn y ch , pod dozorem b iegłych i wy­
ksz tałconych  leśniczych.*

Z ebran ie zgadza się na ten  w niosek a  Z arząd  przyjm uje 
go do dalszego przeprow adzenia.

W szystkie przedłożone n a  posiedzeniu kw estye zosta ły  
załatw ione i Zarządow i do uw zględnienia pozostaw ione, w je ­
dnej ty lko kw estyi sk ładkow ania  nie n as tąp iło  porozum ienie 
zawsze jedne  i te  sam e powody podaw ane przez D elegatów  
Tow arzystw  przeciw nych tem u sposobowi sk ładkow ania . J e ­
dnym z tych powodów m a być cecha podatkow a, k tó rą  nosi 
ten  m odus sk ładkow ania , a  k tó rą  m a przewyższać co do m o­
ra lnego  wpływu dowolne składkow anie . Zarząd nie sprzeci­
w iałby się wreszcie tem u dowolnem u sk ładkow aniu  i odstą­
piłby  od swego w niosku popartego  uchw ałą W alnego Z eb ra­
nia ale w tak im  ty lko raz ie , gdyby zwolennicy dowolnego 
sk ładkow ania ta k  je  pojm ow ali, ja k  Tow arzystwo K rotoszyń­
skie je  rozum ie, i p rak ty k u je  w edług §. 5. swych ustaw  
k tó ry  b rzm i: „wysokość sk ład k i od woli każdego zależy, nie 
może a to li wynosić rocznie m niój, ja k  >/„ część podatku  do­
chodowego lub klassycznego.* Z arząd  nie trac i nadzie i, że 
Tow arzystw a przeciw ne proponow anem u przez Z arząd  a uchw ałą 
W alnego Z ebran ia  zatw ierdzonem u sposobowi składkow ania, 
przekonają się o jego  właściwości i że zechcą m u przyznać 
w zasadzie słuszność i spraw iedliw ość; w tej myśli w ystoso­
w ał też odezwę do w szystkich Tow arzystw  filialnych pod 
dniem  lOgo K w ietnia b. r.

J a k  zeszłych la t ta k  i w bieżącym roku  szko ła  ro ln icza 
by ła głównym  celem s ta ra ń  i usiłow ań Zarządu. W alne Ze­
bran ie 22go L utego b. r. upow ażniło Z arząd  do zb ieran ia  
sk ła d ek  i otw orzenia szkoły rolniczej w m iarę funduszy ja -  
kiem i rozporządzać będzie.

N a tej podstaw ie w ystosow ał Z arząd  odezwę do w szyst­
kich D yrekcyi Tow arzystw  filialnych o zrealizow anie podpisów  
na sk ładk i na urządzenie szkoły ro ln iczej, i o nadesłan ie  
uzbieranych na ten  cel funduszy do k assy  C entralnego To­
warzystwa. W śród tych zabiegów przychodzi Zarządow i w po­
moc donacya p. hr. Cieszkowskiego, k tó ra  by ła  pierw otnie 
przeznaczona d la  Tow arzystw a Poznańsko - Szam otulskiego, 
a  k tó rą  toż Tow arzystwo odstąp iło  Z arządow i C en tralnem u 
na rzecz założenia szkoły  rolniczój. D onacyą tą  je s t fo lw ark  
Żabikowo ustąp iony  Tow arzystwu pod w arunkam i, o ja k ich  
niżej będzie mowa. Z arząd  w ysłał niezw łocznie do Żabikow a 
K o m isją , ażeby zb ad ała  na m iejscu , czy rzeczony folw ark 
łączy w sobie wszelkie w arunki do założenia szkoły konieczne, 
i p rzekonała  się zarazem  o stan ie  budynków  i inw entarzy. 
W sk u tek  spraw ozdania Kom isyi —  k tó re  w osobnem re fe ra ­
cie będzie Panom  zakom unikow ane, —  w ystosow ał Z arząd  
pismo do P an a  lir. Cieszkowskiego na k tó re  odebraną odpo­
wiedź w streszczeniu  podajem y: P an  lir. Cieszkowski ośw iad­
cza , że —  chcąc wywiązać się ile możności z podjętych już  
dawniój m oralnych zobow iązań i przyczynić się w m iarę m a- 
teryalnych  swych środków  do położenia głów nych podwalin 
dla projektow anej szkoły ró ln iczćj, —  gotów je s t ,  oprócz 
bezpłatnego u stąp ien ia  folw arku Żabikow a na la t 12, d o s ta r­
czyć jeszcze nakładow ego k a p ita łu  ja k i kom isya z łona  Z a ­
rządu  m ianow ana uzna ła  za potrzebny do zagospodarow ania 
rzeczonego fo lw arku , a m ianowicie do podniesienia nowych 
i przebudow ania starych  budynków, oraz do uzupełn ien ia 
inw entarza żywego. K ap ita łu  tego, oznaczonego na G,000 Tal. 
chce dostarczyć P an  lir. C ieszkowski przez zaciągnięcie po­
życzki na hypotekę Żabikowa. W  liście tym  objawia dalej
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Szanowny D onato r życzenie, aby nowo ufundow ana szkoła, 
w m yśl jego pierw otnych in tencyi nosiła  m iano H a l i n y  d la 
uczczenia pam ięci ś. p. m ałżonk i Jego . Z arząd  C entralny  
p rzy ją ł pierw sze dw a w arunki z wdzięcznością a  o sta tn i z go­
tow ością w ykonania i do trzym ania w tćj n adzie i, że C en­
tra ln e  Towarzystwo jednom yślnie co do tego zdanie Z arząd u  
podzieli. —  Oto m acie Panow ie przedstaw iony głów ny zarys 
podstaw y szkoły ró ln iczćj, a  co do zaw artśj m iędzy Z arzą­
dem  a  panem  h r. C ieszkowskim  umowy co do p ro jek tu  e ta tu  
szkoły ro ln iczej, p ro jek tu  rozk ładu  n auk  i rachunku  z ode­
branych  od Tow arzystw  filialnych na rzecz szkoły rolniczej 
za liczek , jak o  też  co do funduszu złożonego przez akcyona- 
ryuszów spó łk i B azarow ej ta k  zw anego funduszu  ag rono­
m icznego dowiecie się Panow ie w szystkich szczegółów  z oso­
bnego w tej kw estyi re fe ra tu . T utaj zaś w głów nem  s p ra ­
w ozdaniu zapisuje jeszcze Z arząd  w im ieniu C entralnego 
Tow arzystw a wyraz należnej wdzięczności d la  w spaniałego 
d o n a to ra , k tórego  staw iając jako  wzór so lidarnego  pojm ow a­
n ia  interesów  rolnictw a, udaje się zarazem  do poczuć Człon­
ków C en tralnego  T o w arzy stw a, ażeby ci chociaż z mnićj wy- 
sokiem i ale licznem i ofiaram i przychodzili w pomoc założeniu 
szkoły  rolniczej.

Aby a to li zm niejszyć dający się  czuć powszechnie b rak  
zdatnych  urzędników  gospodarczych , d la  k tó rego  nietylko 
postęp  gospodarstw  naszych możliwym nie je s t ,  ale najlepi&j 
n ieraz obm yślane przedsięw zięcia nie osięgają ce lu , i koszto­
wne częstokroć przynoszą nam  zawody, podał Z arząd  p ro jek t j 
k sz ta łcen ia  m łodych rolników  po pryw atnych gospodarstw ach , 
k tó ry  to  p ro jek t przez W alne Z ebranie przyjęty  zosta ł. N a 
mocy tego w ezwał Z arząd  pod dniem  13go K w ietn ia b. r. 
w szystkie D yrekcye filia lne o uchw alenie odpow iednich fun­
duszy na kształcen ie elewów po wzorowych gospodarstw ach, 
i do łączy ł zarazem  do każdego pism a opracow any pro jekt. 
Odpowiedzi D yrekcyi Tow arzystw  filialnych w yrażały  się przy­
chylnie o podanym  projekcie i przyniosły rezu lta ty  uchw ał 
W alnych Z eb rań , w edług k tó rych  Towarzystwo M ogilnickie 
ofiarow ało na u trzym anie elewów ' /a część rocznych docho­
dów, w szystkie inne Tow arzystw a '/, 0 część tychże dochodów, 
jedno  ty lko Tow arzystw o B ukow skie ze w zględu na to  że 
szkoła ro ln icza m a w kró tce p ro jek t ów zas tąp ić , uw ażało  za 
rzecz stosow ną p rzejść nad tą  kw estyą do po rządku  dzien­
nego. Z arząd  m niem a je d n a k , że po rozeb ran iu  tej kw estyi 
n a  posiedzeniu z D elegowanym i gdy się Tow arzystwo B ukow ­
skie g łęb iej w niej rozpatrzy , to  przejdzie na stronę Z arządu  
i dziesięciu Tow arzystw  filialnych. Dzisiaj tak  daleko ju ż  są 
rzeczy przygotow ane, że Z arząd  czeka tylko na odpowiedzi 
D yrekcyi Tow arzystw  filia lnych , czy w łaściciele gospodarstw  
podanych nam  jak o  wzorowe są sk łonn i do przyjęcia elewów. 
B liższe szczegóły co do liczby elewów jako  też  co do spo­
sobu ich um ieszczania poda Panom  referen t tego w ydziału.

Co dotyczy decentra lizacy i Towarzystw , to  w sku tek  
odezwy Z arządu  do D yrekcyi filialnych z dnia 23go S ierpn ia 
z. r. zachęcającśj do ro z łączen ia  w iększych Tow arzystw  na 
pow iatow e, o ile takow e rozłączenie da się zastosow ać do 
miejscowych okoliczności, zm ieniło swój sk ład  Tow arzystw o 
rolnicze powiatów północnych i rozdzieliło się na powiatowe. 
Tow arzystw o O strzeszow skie odłączyło się od Pleszewsko- 
O dalanow skiego, a  K rotoszyńskie od G ostyńskiego. W szyst­
kie te  Tow arzystw a zg ło siły  się do Z arządu  iż p rag n ą  p rzy ­

s tąp ić  do C entralnego  T ow arzystw a, w sku tek  czego oświad­
czył Z arząd  gotowość zadosyćuczynienia ich życzeniom, a  d la  
obeznania ich z przebiegiem  spraw  C en tra lnego  Tow arzystw a 
p rzesła ł im  ustaw y, okó ln ik i, odezwy, rozpo rządzen ia  i roz­
m aite pism a jak ie  w o sta tn ich  czasach powychodziły. Tow a­
rzystw o powiatów Średzkiego, W rzesińskiego i G nieźnieńskiego, 
lubo nierozłączyło  s ię , postanow iło  jednakże ażeby oprócz 2 
W alnych  Z eb rań , k tó re  corocznie odbywać się m ają , u rz ą ­
dzono jeszcze d la w szystkich trzech  powiatów  Z ebran ia ro l­
nicze w każdym  powiecie cztery razy do roku.

P rzychodzą te ra z  spraw ozdania roczne Tow arzystw  filial­
nych k tó re  jakkolw iek cennym są  m a te ry a łem , jednakże gdy 
ich liczba pom naża się corocznie a  spraw ozdanie ogólne dla 
wielu względów nie powinno p rzekraczać naznaczonych roz­
miarów, m ogą być p rze to  ty lko w głów nych zarysach  tu ta j 
skreślone; d la  zachow ania jednakże w iernego ich odpisu 
w Ziem ianinie in extenso będą do publicznćj w iadomości 
podane.

( D o k o ń c z e n i e  n a s t ą p i ) .

 -------

List otwarty do Pana Bronisława 
Domaradzkiego.

S z a n o w n y  P a n i e !

W ierzę , iż a r ty k u ł P ańsk i, um ieszczony w 48 i 50 num. 
Z iem ianina, był skreślony  z życzeniem  przysłużenia się dobru  
pow szechnem u i zachęcenia w spółobyw ateli do czem prędszego 
i rozleglejszego zaprow adzenia na sw oich polach drenow ania, 
k tó re  w naszych sto sunkach  klim atycznych , geograficznych 
i geologicznych bez w ątpienia je s t  m elioracyą pożądańszą 
i po trzebn ie jszą , niż d la  innych krajów  sąsiednich. Pow ie­
dzieć jednakże  k o m u ś, k tó ren  życzyłby sobie mieć poprow a­
dzoną przez swe włości źw irów kę: „Żwirówka je s t  rzeczą 
d o b rą , lecz spraw ia przechód w ojska w cz asa ch  wojny, z nim 
połączone rab u n k i, dostaw ianie podwód i żywności, a w cza­
sach spokojnych sprow adza włóczęgów, złodziei i t. d . ;* zie­
m ianinowi chcącem u wprowadzić siłę  pary  u siebie p rzed sta ­
wić w szelkie możliwe p rzypadk i: pęknięcie k o t ła ,  zapalenie 
się budynków  od isk ry  kom ina , nakoniec kon tro lę  policyjną, 
je s t to  za iste  powiedzieć jednem u „nie s ta ra j się o żw irówkę, 
bo będziesz m iał wiele niedogodności i nieprzyjem ności,®  
drugiem u „nie sprow adzaj lokom obili, bo narażasz się n a  
przypadek  lub pożar.® Z upełnie ta k  rzecz się ma z P a ń -  
skiem  przedstaw ieniem  niedogodności w ypływ ających ze źle 
przeprow adzonego d renow ania , k tó re  ostatecznie, —  nie wy­
łączając dobrze zrozum ianej i dobrze wykonanćj roboty , lecz 
przedstaw iając ty lko  jego n iedok ładną  stronę, —  zdolne je s t 
p rędzej w ahającego się od przedsięw zięcia te j m e lio rac ji od­
s tra szy ć , niżeli go do niej zniewolić. S ąd zę , Szanowny P a ­
n ie , choć tego nigdzie w swym artyku le  nie wypowiadasz, 
iż je s te ś  równego ze m ną i całym  św iatem  p rzekonan ia , że 
drenow anie dobrze przeprow adzone przynosi nieobliczoue ko­
rzyści i sku tk i. Mówimy d o b r z e  p r z e p r o w a d z o n e !  Na 
czemże więc to  dobrze przeprow adzone drenow anie p o leg a?  
J a k  każda rzecz ludzka —  na ludziach.



Pierwszą, najw ażniejszą i najgłów niejszą osobą w wyko­
nan iu  drenow ania je s t techn ik  d ren a rsk i; nie ten technik,
0 k tórym  P an  m ów isz, iż „z przym rużonśm  okiem spog lądał 
n a  ulżenie pracy® a w łaściw ie n a  jej złe wykonanie, lub k tó- 
ren  zaręcza w łaścicielow i, że „woda ma ty le  siły, zw łaszcza 
przy należnym  spadku, że jedna d ru g ą  wypychać musi,® lecz 
techn ik  z ca łą  znajom ością swój sz tuki i sum ieniem  o ty le 
spokojnóm , iż to, czego się podejm uje, do zam ierzonego do­
prow adzi sku tku . O tak iego  techn ika każden  właściciel, 
chcący drenow ać, p o sta rać  się w inien, w yłączając przypadki, 
gdzie sam  w łaściciel lub jego zastępca o ty le  są uzdolnieni, 
iż robo ty  d ren a rsk ie  sam i dok ładn ie przeprow adzić są w s ta ­
nie. T ak  się dzieje w K obylnikach, R u d k ach , Poźarow ie
1 Oporowie. Obowiązkiem  tak iego  znającego się na swym 
fachu techn ika je s t :  zniwelować całe drenow ać się mające 
po le ; oznaczyć stosow ną głębokość i odległość drenów ; zro­
bić plan i kosztorys ro b ó t; w ytknąć p lan  na g runcie ; nako- 
niec nadzorow ać roboty  w biegu  będące. J a k  w łaściciel po­
leg ł w robocie na raz  obranym  te c h n ik u , ta k  techn ik  z po­
rząd k u  rzeczy polegać m usi w w ykonaniu dokładnóm  roboty  
n a  sumiennym i do tego um yślnie w ykształconym  podm istrzku, 
k tó rego  obowiązkiem je s t  z p lanem  w ręk u  dozorow ać ro b ó t 
g rab a rsk ich  w k ie runku  i głębokości rowów ; kontrolow ać 
odbieranie tychże i zak ładan ie  ru rek . Jeżeli robo ta  je s t 
w iększą i wymaga więcój ro b o tn ik a , podm istrzkow i dodaje 
się do pomocy ludzi wyćwiczonych w za k ła d an iu  ru rek . 
Mówię o prawdziwym  podm is trzku , nie o d y le tanc ie , ta k  
zwanym  pospolicie szach tm ajstrze , w k tó rych  obfitują strony  
ś redzk ie , w rzesińskie i gn ieźn ieńsk ie , a zaję tych  zw ykle ko­
paniem  i czyszczeniem rowów. Moi podm istrzkow ie, dawszy 
gw arancyą m oralnego spraw ow ania się i m ateryalnej wzglę­
dem  mnie odpow iedzialności, przechodzą całoroczną szkołę, 
w k tó rś j ,  oprócz znajom ości uk ładan ia  ru re k , uczą się obe- 
znaw ania się z wręczonym im p lanem , początków  niwelacyi, 
nie z libelką w praw dzie, lecz z wodną wagą i k rzy żam i, co 
prow adzenie drenow ania u ła tw ia o ty le , iż nie wym aga owego 
uciążliwego, a pow iedziałbym  babskiego sposobu wlewania 
na spód row u w iadra lub dwóch wody dla przekonania się, 
czy takowy posiada potrzebny sp a d ek , czy nie. Sposób ten 
zresz tą  zanieczyszcza i ro z rab ia  n iepotrzebnie dno rowu, 
wr k tó rym  uk ładać później ru rk i już n ie  je s t  ta k  dogodnie. 
Tym sposobem  więc zaopatrzona ro b o ta  w dokładny plan 
drenow ania i w podm istrzka znającego i rozum iejącego dobrze 
swój zaw ód, jak  równióż w ludzi specyalnych , układających  
ru rk i s ta ra n n ie , cierpliw ie i z nab y tą  w praw ą, z bezpośred­
nim  nadzorem  i odpow iedzialnością za roboty  techn ika p ro ­
wadzącego takow e, da gw arancyą, że m elioracya ta  przynie­
sie b łogie sku tk i i to  zaraz w najbliższych la tach . O ta k ą  
ro b o tę , pow ierzoną ludziom  fachowym i jedynie tem u odda­
nym , w łaściciel, na k tó rego  posiadłości się odbywa, nietylko 
może być spokojnym , lecz, co więcój, pozbywa się owego 
uciążliwego k łopo tu  przy jm ow ania, godzenia, odbieran ia ro­
b ó t i w ypłacania ludz i, —  k łopotu  nieoddzielnego od tego 
rodzaju  robót. Cóż dopićro, jeżeli dodam y do tego techn ika 
odpowiedzialnego o ty le , iż swoim zarobk iem , osobą i mie­
niem  ręczy za skuteczność przeprow adzonej roboty, na­
praw iając uszkodzenia z jego  winy w ynikłe swoim własnym  
kosztem , lub też  w razach  zupełnego n iedbalstw a zw ra­
cając właścicielowi cały nak ład  d renow ania? P od takiem i

«
w arunkam i zgodzona i przeprow adzona robo ta  d ren a rsk a  
nie może być z łą , a  w łaściciel, zapew niony i zabezpieczony 
ze wszech s tro n , ja k  najspokojniój rachow ać może zyski wy­
n ik łe  z tej m elioracyi.

P rzechodząc do szczegółów P ańsk iego  a rty k u łu , wyznaję, 
iż i ja  je stem  tego zd a n ia , aby niety lko pierw szą ziem ię n a ­
rzuconą na 9 do 12 cali na dreny wysoko mocno udeptywać, 
lecz naw et wyższe jój w arstw y w m iarę ich w zrostu  poddać 
tójsam ój operacy i, a  czynić to  jedynie, aby wspomódz i u ła ­
tw ić działan ie późniejsze dószczu. K ażdem u jednakże radzić 
owego udep ty w an ia , k to  nie je s t  pewnym  zdolności zak ład a­
jącego  ru rk i ,  n ie byłbym  w s ta n ie , jeżeli bowiem ru rk i nie 
są  szczelnie u łożone, i to ta k  u łożone, aby z ciągu żadnej 
bez stłuczen ia wydobyć nie m ożna, to w tak im  razie, depcąc 
na ru rk ach  lóźnie u łożonych , przerw ać m ożna ich jednolity  
ciąg i do najsm utniejszych przez to  przyjść rezu ltatów . 
W  takim  razie  wolę, jeżeli w łaściciel, usypawszy grzebień  
n a  w ićrzchu d ren u , spokojnie oczekuje d z ia łan ia  deszczu, 
k tó ren  jedyny —  mimo u dep tan ia  —  ta k  ułożyć i ubić je s t 
w stan ie  atom y ziem i, jakeśm y je  p rzed  w ykopaniem  row ku 
zasta li. To, co Szanowny Pauie mówisz o zam uleniu  się r u ­
rek  z pow odu za lóźnej nad niemi z iem i, tyczyć się  może 
jedynie ru re k  n iedbale i za lóźno u łożonych , nigdy zaś d re ­
nów dokładnie, s ta rann ie  i p ilnie u k ład an y ch , pomiędzy któ- 
rem i szczelina zostaw iona zaledw ie na* przesączenie wody 
w ystarcza  —  zupełnie tak , ja k  w nowowynalezionych filtrach. 
Je s tem  najkom pletniej przeciw ny, choć w K obylnikach ten  
system  nie okazał się szkod liw ym , użyciu wszelkich m uf do 
spa jan ia  r u r e k ,  przykryw aniu  ich torfem  lub m chem , a tóm 
więcej zam azyw aniu szczelin pom iędzy ru rk am i g liną lub , 
jak  j ą  Szanowny P anie nazyw asz, — iłem . S ą to  lekarstw a 
jedynie d la  n iedbałych  i źle uk ładających  ru rk i robotników , 
k tó re  są  głów nie przeszkodą w kontro low aniu  zak ładaczy  
i k tó re  się późniejszą chorobą sam ychże drenów  objawiają. 
D obrze u łożona i szczelnie do tykająca n a  wszystkie strony  
ru rk a  nie po trzebuje niczego innego, ja k  spokojnego w ziemi 
leżenia.

W dalszym  ciągu swego a r ty k u łu  radzisz Szanowny P a ­
nie używać na po łączenia drenów  z drenam i zbiorowemi ru r  
krzyżowych ju ż  w cegielni przyrządzonych. Pom ijając tę  oko­
liczność, iż tu  w K sięstw ie na k ilkadziesią t znanych mi ce­
gielni jedyna P. K ennem anna z K lęki podobne ru rk i w yrabia, 
oświadczyć m uszę, iż ,  ja k  m nie się zdaje, użycie ich, oprócz 
wyjątkowych wypadków, nietylko je s t n iep rak tycznóm , lecz 
niemożliwem. P rzypuszcza jąc , iż dreny pojedyńcze w padają 
do drenu zbiorow ego tylko pod kątem  ostrym  aż do prostego , 
(wyjmując kąty  rozw arte, czego jednakże bardzo często w po­
łożeniu  pow ierzchni naszego k r a ju ,  obfitującego w ko tły  ze 
wszech stron  góram i otoczone, dopuszczać m usim y, nie chcąc 
zbaczać od elem entarnych  p raw ide ł drenow ania,) to  w takim  
raz ie  ty lko m usim y mieć na każdem  polu drenow anem  90 
odm ian różnie przechylonych i już  w cegielni przyrządzonych 
ru re k  wraz z rozm aitem i kom binacyam i 5/ 4"  z 2", 3 “ z 4 " 
i t. d ., ja k  rów nież 2" z 2", 3 "  z 4 "  i 3 "  z 3 " i t. d . ,  co 
razem  stanow iłoby tysiące rozm aitych odmian. Odpowiesz mi 
P a n , ż e , m ając dane połączenia przez stosowne okrzyw ienie 
row u, nadajesz im na calem  polu jedno lite  względem  drenu  
zbiorowego nachylen ie; lecz czyż Szanowny P an ie  zaręczyć 
m ożesz, że uk ładający  ru rk i wyjdzie pod zam ierzonym  kątem ,
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(a nie mając idealnie prostych i idealnie prostopadle się 
kończących rurek, musi je zakładać w kształcie węża,) czy 
takie zakrzywienie nie zbija bardzo słusznego twierdzenia 
Pańskiego o prostym kierunku drenów, i nakoniec, czy do­
chodzące do zbiorowego drenu rurki, bez ucięcia z ich dłu­
gości, zupełnie i akuratnie dostawać będą? Może to być, lecz 
ja  to tylko do szczególnych przypadków policzę, najczęścićj 
bowiem zdarzać się będzie, iż układający rurki zapotrzebuje 
drenu uciętego, a może i na skoś uciętego; każden zaś, 
który tę operacyą z rurkami robił, policzy ją  bez wątpienia 
do najtrudniejszych. Od tego sposobu połączenia rur dreno­
wych odeszła dzisiaj cała Francya, Belgia i przyległy nam 
Śląsk. Drugi sposób wykuwania w drenie zbiorowym dziury 
okrągłćj i kładzenia weń końca drenu pojedyńczego jest tak 
niepraktycznym, iż w bliższy jego rozbiór wcale nie wchodzę, 
dość powiedzieć, że rurka od drenu pojedyńczego, wystając 
w drenie zbiorowym, (a wystawać w nim musi,) tamuje w nim 
cały przepływ wody. Na 50 takich połączeń formujemy 50 
małych kluczek w drenach zbiorowych.

Natomiast ostatni przez Szanownego Pana podany spo­
sób, a uważany przez Niego jako także niepraktyczny, jest 
obecnie przez wszystkich niemal techników drenarskich Anglii 
i Śląska przyjęty. Takiego połączenia używa P. Vincent na 
Pomorzu i P. Krause na Śląsku. I w samćj rzeczy system 
ten, polegający na wykuciu otworu eliptycznego, stosownie 
do nachylenia jednego drenu względem drugiego, tak w dre­
nie pojedyńczym, jak zbiorowym i w takiem ich ułożeniu 
aby woda z pierwszego górą spływała do drugiego, -  usuwa 
wszelkie niedogodności poprzednich systemów. Nie przeczę 
że system ten potrzebuje staranności i dokładności w wyko­
naniu, aby nie nastąpiło podmulenie rurek drenu zbiorowego, 
lecz czyż tu tę dokładność i staranność nie łatwiej osięgnąć] 
jak w innych systemach połączeń, i czy tamże jćj nie po­
trzeba; czyż nakoniec jest jaka robota pod słońcem, któraby 
s aianności i dokładności nie wymagała? W tym systemie 
usuwamy zupełnie kwestyą nachyleń rowków; wykucie otworu 
szczelnie przystającego do drugiego otworu drenu zbiorowego 
w środku rurki jest łatwiejszćm, niż stosowne ucinanie ru­
le i ,  nakoniec woda, wpadając z góry do drenu zbiorowego, 
dodaje jej szybkości i zamulaniu przeszkadza. Połączenia te 

ę ą bardzo trwałe, a zarzut ich podmulania usunie się, je­
żeli dren zbiorowy wykopie się od 2" do 3" głębszy od rowku 
poje } nczego, zostawiając tak zwany kant, co robotnicy także 
Z wielką łatwością uskuteczniają; zabijanie zaś klinem ka­
miennym ostatnićj bocznego drenu na krzyż leżącej rurki 
wzmacnia i utwierdza pojedyncze i zbiorowe dreny. Te to 
względy zniewoliły mnie, że i ja przyjąłem ten system po- 
ączeń, a na tysiące już od 4 lat założonych nie mogę się 

us i.aizać na ich nietrwałość lub jakiekolwiek przypadki.
Zgodne są zapatrywania nasze co do umieszczenia wy- 

o ow pi zy drenach zbiorowych nad podeszwę rowu od- 
piowa zającego, jest bowiem przystęp powietrza i kontrola 
na an vcj onowaniem drenów, ku ułatwieniu czego radzę 
'u -2 10r°w^m ^ren‘e °d miejsca do miejsca, mianowicie na 
z a g a  wóch takowych drenów zakładać studzienki, gdzie 

\ażtym czasie ad oculos jasne dowody dobrego lub złego 
założenia drenów mieć można.
błed <'^ P ow*ac^ W : na wykazane przez Szanownego Pana 

) w technice drenarskićj, zapewniam Go jeszcze, że spo-

| sób, w jaki się u nas drenowanie przeprowadza, ma za sobą 
wieloletnie doświadczenie zagranicy, i że dotknięte przez 
Niego drobne kwestye raczej specyaliście zaufać należy. 
Przy tak uskutecznionćm drenowaniu, gdzie teorya, praktyka, 
znajomość rzeczy, wprawa i sumienność przykładały swą 
rękę, rolnik nie potrzebuje obawiać się wyłożonych kosztów, 
które nie w błoto wyrzucone były, lecz owszćm, które z błota 
uczyniły złotodajną glebę.

Kończąc słowy Pańskiemi, iż „powodzenie tak małych, 
jak i wielkich robót od sposobu wykonania jest zależnćm1, 
radzę właścicielowi powierzać nietylko drenowanie, lecz każdą 
inną robotę ludziom fachowym, na wykonaniu jćj się znają­
cym, w tćm bowiem tylko jest gwaraneya szczęśliwie ukoń­
czonego i do skutku dobrze doprowadzonego dzieła.

Przyjm, Szanowny Panie, wyraz prawdziwego szacunku 
i poważania

Poznań 22 grudnia 1868 r. N. Urbanowski.
Łi-g. -----

Środek prezerwatywny przeciwko zarazie
bydła.

Pan Dr. Werner, dyrektor Instytutu Politechnicznego 
w Wrocławiu, przesłał Towarzystwu Rolniczemu Powiatów 
Pleszewskiego i Odolanowskiego, w skutek pojawiającej się 
zarazy bydła w Królestwie Polskiem, następujący środek 
jako prezerwatywę :

A. K a d z id ło . '/4 iunt. braunsztejnu, % funt. soli ku­
chennej i funt kwasu solnego miesza się w naczyniu gli­
nianem i codziennie z rana takowa mieszanina się powtarza 
i odnawia, przyczem się rozdziela na 4 —5 misek, które 
w rozmaitych miejscach w oborze się ustawia.

B. P ły n  do z a ż y w a n i a .  1 część żelaza bez rdzy, o ile 
możności w małych kawałkach, (może być i stare żelazo, 
a jeźli jest zardzawione, trzeba je poprzednio w ogniu prze­
palić,) nalewa się 200 częściami wody i 400 częściami kwasu 
solnego zwykłego, poczem 24 godzin się tak ustawia tylko 
przy częstszćm zamieszaniu, a po upływie tego czasu płyn 
ten zlewa się z jeszcze nierozpuszczonego żelaza.

Do użytku roztwarza się płyn ten jeszcze dziesięcio- 
raką ilością wody, który się wlewa do zwykłego napoju bydła 
o tyle, ażeby tenże miły kwaskowy smak przybrał. W ra­
zie bliskiego niebezpieczeństwa daje się bydłu pić trzy razy 
na dzień.

Równićż nadesłał Pan Dr. W erner:

Przyrządzanie superfosfatu.
I. Superfosfat z odchodów z cukrowni, spodium nazwa­

nego, który nie zawićra nad 10%  węglanu wapna.
a) 100 części spodium zwilża się
b) 215 częściami gnojówki, wr którćj braku użyć można 

wody, poczem skrapia się to pięciu częściami kwa­
su solnego. Po dokładnem przemieszaniu i przero­
bieniu dodaje się jeszcze dwadzieścia części kwasu siar- 
czanego, poczem znowu dokładnie masa ta się przerabia
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i usypuje w kupki, zawićrające około 2 centn. Tak zo­
stawia się trzy godziny, poczem się znowu wszystko roz­
rzuca i przerabia i podczas tego przerabiania znowu 
dodaje się 20 części kwasu siarczanego. Skoro wszystko 
dokładnie przerobione zostało, zostawia się w wysokości 
1 stopy przez 3 godziny, poczem się całkowita masa 
zesypuje na większą kupę i zostawia w miejscu suchćm 
aż do użycia.

II. S u p e r f o s f a t  ze spodium, które zawićra przeszło 10%  
węglanu wapna. Przebieg czynności tensam , co pod I, stó- 
sunek części składowych następujący:

1) 100 części spodium;
2) 10 ,  gnojówki łub wody;
3) 10 » kwasu solnego;
4) 20 „ kwasu siarczanego;
5) 15 „ kwasu siarczanego.

U w a g a .  Stosunek części bierze się podług wagi. Kwas 
siarczany angielski 66° B. Kwasy należy tylko glinianem 
naczyniem równo rozlewać.

III. S u p e r f o s f a t  ze spodium i z parowanśj mąki 
z kości:

50 funtów spodium nalewa się 5 funtami gnojówki lub 
wody, dodaje się do tego 25 funt. kwasu siarczanego, p rze­
rabia się dobrze, poczem się rozciąga na stopę wysoko a po 
6 godzinach dodaje się 60 funt. parowanej mąki z kości, 
poczem się znowu dobrze przerabia i zachowuje, jak  pod I.

IV. S u p e r f o s f a t  z nieparowanćj mąki z kości:
100 funt. nieparowanój mąki z kości polewa się 8 funt. 

gnojówki lub wody, do tego dodaje się 10 funt. kwasu siar­
czanego, przerabia się dobrze, zgarnia się w kupki do 2 centn. 
zawierające, przyklepuje się dobrze łopatą, a po 3 godzinach 
się rozrzuca, poczćm się znowu dolewa 10 funt. kwasu siar­
czanego, znów się dobrze przerabia, rozgarnia na stopę wy­
soką kupkę i zachowuje się, jak  pod num. I, do użycia.

B .

E&OK.1B A I T O S C I .

—  Sposób powiększenia plenności kartofli. Rolnik fran­
cuski, Pan Lenormand, wynalazł sposób powiększenia —  i to 
o wiele — plenności kartofli. M inister rolnictwa polecił jednemu 
z inspektorów wypróbować skuteczność tego wynalazku, 
zresztą bardzo łatwego. P. Lenorm and robił najprzód próby 
na małych kawałkach ro li, następnie na polu obszeruem, 
uprawionćm, jak  zwykle, pod kartofle.

W egetacya była bardzo piękna, łodygi doszły do metra 
wysokości; skoro tylko kwiat pokazał się , P. Lenorm and ka­
zał go wszystek pościnać, na trzy lub cztćry cale ścinając 
wierzchołki łodyg. Dla wykazania atoli skutków tego ścina­
nia jedne zagony były z pościnanemi, a inne, jak  zwykle, 
z całemi kwiatami.

W pierwszych dniach października dostrzeżono, że łodygi 
z pościnanem kwieciem zachowały bardzo piękną zieloność,

i trzym ały się dobrze; łodygi zaś, k tóre były z kwieciem, 
pożółkły i bardzo niknąco wyglądały. Kiedy przystąpiono do 
kopania, rezultat był następny:

1) Każda stopa kwadratowa roli kartofli, których 
kwiat był pościnany, wydała pełen koszyk kartofli bardzo 
pięknych; średnia waga każdego takiego koszyka wynosiła 
15 kilogramów*), a kartofli drobnych było bardzo mało.

2) Każda stopa kwad. roli kartofli, których kwiat nie 
był ścięty, wydała bardzo mało kartofli średnićj wielkości, 
lecz wielkości orzecha włoskiego, a reszta sam drobiazg. 
W aga kartofli z każdćj takiej stopy wynosiła zaledwie 2 ki­
logramy, czyli mnićj o 13 kilogramów. Różnica ogromna.

F ak t ten byłby bardzo ważny, jako zwiększający wydaj­
ność p łodu, stanowiącego jeden z ważniejszych artykułów 
żywności klasy robotniczćj.

Wiadomość niniejszą wyjmujemy z pisma: J o u r n a l  
d’a g r i c u l t u r e  e t  d’h o r t i c u l t u r e .

—  Siarczan miedzi użyty do bajcowania pszenicy przed 
sićwem. Wiadomo, że niektórzy rolnicy utrzymują, iż siarczan 
miedzi, użyty do bajcowania pszenicy przed sićwem, nie ochra­
nia tejże od śnieci pyłkowej. D la tych przywodzimy wyjątek 
następny z dziennika: L a  s c i e n c e  p o u r  t ous .

U mnie, pisze P. Lepreus z departam entu Pas-de-Calais, 
i w gminach sąsiednich skarżono się bardzo często na śnieć 
na polach niektórych czwarta część kłosów została dotknięta 
tą  chorobą. Dla uniknienia zarazy postanowiłem zamaczywać 
pszenicę przed sićwem w roztworze siarczanu miedzi. Od lat 
dwunastu, używając tćj prezerwatywy, uchroniłem pszenicę 
od zarazy. Środek ten zaleciłem mym sąsiadom i oni 
z niego są nie mniej zadowoleni. Dla obznajmienia czytel­
ników z sposobem mego postępowania określam go tutaj 

kilku wierszach:
Na hektolitr (25 garncy) ziarna ogrzewam półósmej kwarty 

wody i w niej rozpuszczam 375 gramów (około 28 łótów) 
siarczanu miedzi czyli koperwasu błękitnego; gdy tylko ko- 
perw as ten rozpuści się, a mieszanina cała ochłodnie, wylewa 
się ją  na kupę pszenicy; następnie z jakie pięć minut prze­
rabia się cała kupa szuflą, ażeby zarodki znajdujące się w mię- 
kiszu i w zagłębieniach ziarna zostały zniszczone siłą  tego 
roztworu. Dobrze jest siać, gdy ziarno jeszcze wilgotne.

—  Środek przeciw pleśni kiszek i  mięsa. Często się zda­
rz a , że kiszki, szynki i t. p. w iktuały spleśnieją, skoro tylko 
choć krótki czas w wilgotnćm pozostają miejscu. Aby temu 
zapobiedz lub tćż p leśń , k tóra  już się osadziła, skutecznie 
usunąć, leje się w naczynie z zwyczajną kuchenną solą tyle 
wody, iż się z tego klejowata ciecz utworzy; skoro się takową 
mięso opleśniałe pociągnie, zniknie pleśń natychm iast i utwo­
rzy się powłoka kryształow a, k tó ra  od dalszego zepsucia 
chroni.

Zupełnie tak się postępuje, gdy się chce pleśń w sta­
wach szynek osiadłą zniszczyć lub jćj zapobiedz.

*) Kilogram =  2,1 funta.
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